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Ustanowienie publiczne, któremu da- 
wne prawa wrócone i potwierdzone nay- 
wyższą wolą „wielkiego i dobroczynne- 
go Monarchy, znakomite nadaią prze- 
znaczenie, rozszćrzać, udoskonalać, i po= 
mnażać wiadomości ludzkie; musi mieć 
nie mało powodu do scisłego zdania spra- 
wy, współczesnym i potomności, ze spo- 
sobu iakim  usiłuie uiścić się w swie- 


„ tnym i ważnym swoim obowiązku. 


powodowani tym samym duchem, 
przedsięwzięliśmy część tego pisma pe- 
ryodycznego poswięcić na zebranie przy- 
namnicy materyałów, mogących kiedyś 
posłużyć do historyi tak samego Uni- 
wersytetu naszego, iako i licznych Szkół, 
które iego dozorowi poruczone będąc, 
dzielą z nim świętą powinność, przez pu- 
bliczną edukacyą i instr ukcyą gotować 
szczęście i pomyślność nasiępnych po- 
koleń. Zdaie się, iż odpowiedniey te— 
mu celowi zacząć nie możem, iak od opi- 
sania ostatnich dwóch posiedzeń 
publicznych Uniwers ytetu, tudzież 
uroczystego otwarcia Gymnazium 


Wołyńskiego zumieszczeniem godnych 


»0 
„doskonałości stopnia posuwaią. 


pamięci aktów, które poprzedziły i osta- 
tęcznie ustaliły to ważne zaprowadzenie. 

Na dniu 28 Czerwca 1805, w czasie 
ukończenia kursów nauk roku prze- 
szłego, po zebraniu się członków Uni- 
wersytetu do Sali Bibliotecznéy na po- 
siedzenie publiczne, szczególnićy na ogło-- 
szenie zadań do nadgrody pierwszy 
raz przez Akademią wydanych przezna- 


czone, JW. Rektor Uniwersytetu i Aka- 
demii, Nominat Biskup Stroynowski j 
zagaił toż posiedzenie, stosowną do tak 
szczęśliwych okoliczności przemową Ą 
którćy nam do umieszczenia w tćm pi- 
smie pozwolić raczył: 


„ Dwa są cele każdego "Towarzystwa, 


„które składać mogą ludzie Uczeni: ie- 


„den, rozszerzenie i upowszechnienie 
„Nauk; drugi, wynalezienie i pomno- 
„żenie nowych wiadomości, które zbo- 


gacaią Nauki, i co raz do większego 


„Adlubo iedne Towarzystwa Uczo- 


„mych ludzi, pod nazwiskiem Akademii, 


„„pstytutu, lub innym iakim znane, 


„szczegulniey w tym drugim celu są 


„ustanowione ; iednak doświadczenie 


() 


„wieków okazało, że i te Uczonych zgro - 
„madzenia, które podiakimkolwieknazwi- 
„skiem, powszechną, główną iżetak 
„powiem)nay wyższą Szkołę oznaczaią, 
„nigdy kwitnące, nigdy od nikczemności 
„i upadku w ciągu wieków zachowane 
„bydź niemogą; ieżeli ucząc tego, co iuż 
„iest swiatu wiadome, nie poczytuią bydź 
„swoim obowiązkiem, starać się oraz o 
„dalszy wzrost i postępy Nauk,i z tymi 
„wszystkimi, którzy tak swietnemu po- 
„wołaniu życie swoie i talenta poświęca- 
„ią, wspólnie pracować i czynnie przy- 
„„kładać się do téy w Naukach dosko- 
„nałości, która nigdy granic mieć nie 
„może. 

„Czuła tę prawdę pierwsza tego ga- 
„tunku w. Kuropie Magistratura „pod na- 
„wwiskiem Kommissyi Edukacyynćy zna- 
„ma, i w dzieiach oświecenia 
„wiekopomna, która, w układzie i usta- 
„wach Szkoły Głównćy Krakowskićy i 
„Wileńskićy, te obydwa cele odemnie 
„wyżćy wspomnione, mimo wszelkich 
„zarzutów, połączyć zamierzyła. 

„Też samą prawdę uznali światli i u- 
„czeni Mężowie, którzy z roskazu Nay- 
„łaskawszego MONARCHY, Ustawy 


„Wileńskiego Uniwersytetu pilnie ro- 


a a A 
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„cznych wiadomości 


Narodów 


„zbierali: z tych liczby, szczęśliwóm wła- 
„Śnie zdarzeniem, dziś tu przytomanemu 
„cześć i wdzięczność publiczną wyznać 
„powinienem. *) Po takowym więc po- 
„wtórnym tak ważnego zadania rozbio- 
„rze, nie tylko dawnićysze przepisy, co 
„do przyzwoitych temu celowi środków, 
„prac, nagrod i posiedzeń, tak prywa- 
„tnych iak publicznych, zupełnie po- 
„Lwierdzone zostały ; ale nadto (czego 
„nam ieszcze nie dostawało) Uniwer— 
„sytet Wileński upoważniony i opatrzo- 
„ny został, do wydawania i ogłaszania 
„swiatu uczonemu tych zadań, których 
„rozwiązanie zbogacić Nauki, i pożyte- 
zbiór pomnożyć 
„może. Też same potem przepisy dane 


„zostały w Ustawach innym Uniwer— 


` „sytetom, które od Nayłaskawszego MO- 


„NARCHY w Moskwie, w ÐĐerpcie, 
„Charkowie i Kazaniu urządzone i koy- 
„nie opatrzone, powszechne w Państwie 
„Rossyyskićóm oświecenie uręczaią. 

„To chwalebne, ogłaszania uczonych 
„zadań ustanowienie, wielkie skutki spra- 


„wuie równie w swoim, iak w obcych 


„odległych kraiach, obudza i swiętym 


„zapala ogniem te szlachetne dowcipy; 


„które są przeznaczone do przybytku 


*) JW. Hrabia Seweryn Potocki, Senator Pańltwe; w roku 1802i1805 był. Członkiem 
Komitetu, który wedle Ukazu JEGO JMPERA" FORSKIEY MOSCI rozstrząsał skład, Usta= 
wy ipotrzeby Uniwersytetu Wileńskiego, podane przez Rektora tegoż Uniwersytetu, 


NAC Fam 


Byt va 


N 
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„sławy i mądrości: a otrzymane tą dro- „ipod iey sąd go poddaie: zaręcza sła- 
„gą trudnych i pożytecznych zadań roz- „wę, lub grozi wzgardą publiczną: po- 


„wiązanie, pomnaża skarby nauk, wszyst- „mnaża i gruntuie związki onego w ró- 


„kim narodom wspólne. Ze nie wspomnę „żnych przedmiotach nauk: słowem, 
FA tém mieyscu tyle innych pamię- „wkłada konieczną potrzebę dążenia do 
$ F tnych przykładów: wielki geniusz sła- „tego stopnia doskonałości, do którego 
48 »Wnego de la Grange możeby został „wskazuie drogę światło wieku. 

„nie znany inie użyteczny światu, gdy- „Te szczęsliwe skutki, te wielorakie 
„by w pierwszey młodości tego męża, sił. „pożytki, iuż nam rokować zdaią się owe 
„swoich ieszcze nieznaiącego, nie był „ważne zadania z Matematyki, z Nauk 
„„ocucony ogłoszonóm od Akademii Na- „Moralnych i Fizycznych, które Uni- 
„uk Paryskiey zadaniem i szczęsliwćm „wersytet Wileński wybrał, i pierwszy 


„onego rozwiązaniem. „raz na dzisieyszćm ogłasza posiedzeniu, 


z „Lecz co naywięcey, nie tylko w sa- „w tym gronie słuchaczów swietnóm i 
| i „mych Akademiiach właściwie zwanych, „licznóm, a szczegulniey zaszczyczonóm 
ki „lecz i w Szkołach Głównych, to tak u- „przytomnoscią dwóch znakomitych mę 
j > „żyteczne ustanowienie na zawsze po- -„żów, których gorliwość o powszechne 
| „Święcić powinno, iest ten wielki one- „ludzi oswiecenie, poda potomności Char- 
B „go wpływ w doskonałość wszelkiego „kow i Romanow. **) « 
"PASE „uczonych Professorów Towarzystwa, i Po takowóm zagaieniu, JP. Professor 
„ten duch, który go w kwiinącym stanie Malewski iako Sekretarz Uniwersy- 2. KRA 
$ i „utrzymywać może. Dobieranie zadań tetu, czytał zadania do nadgrody; 
i „i sądzenie o rozwiązaniu onych, stawia trzy z oddziału nauk medycznych, iedno 
„Uniwersytet w oczach uczoney Europy, z oddziału nauk fizycznych i matema— 
anno „e EA 
j (b) Na tóm Akademii Wileńskiey posiedzeniu (oprocz wielu świaiłych i godnych osob ró- 
| żnego stanu) znaydowali sę dway Senatorowie Państwa, przez Wilno do Petersburga prze- 


SA - icżdzaiący, to jest: JW. Hrabia Jliński i JW. Hrabia Seweryn Potocki. Ten zaprow adza 
t gorliwóm ślaraniem nowo ustanowiony Uniwersytet w Charkowie, iako Członek Rządu Szkół 
A i Kurator tegoż aiwersytetu, a JW. Hrabia Jliński w dobrach swoich, Romanow zwanych, 
A ustanawia Jnstytut ` dla Edukacyi i nauki Głucho Niemych, i tak na wieczny onego fun- 
dusz iako i na pierwiastkowe zakłady z własnego maiątku milion złotych polskich zapisał. 
NAYŁASKAWSZE NAYTASNIEYSZECO JMPERA'TORA potwierdzenie tego Jnsty- 

tatu Głucho--Niemych i uczynionego nań funduszu, 


odebrał Uniwersytet od Kuratora swego JO. 
Xcia Jmć Czartoryskieg 


o w tym właśnie czasie, kiedy JW. Hrabia Jliński zna ydował sięw Wilnie. 
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tycznych, i dwa z oddziału nauk mo- 
ralnyvch i politycznych, które wydruko- 
wane w języku francuzkim i polskim, 
rozesłane potóm zostały sławnićyszym 
w Europie Akademiiom i ludziom u- 
czonym, z ogłoszeniem oraz w wielu 
kraiowych i zagranicznych pismach pu- 
blicznych, do których odsyłainy tych czy- 
telników naszych, którymby one ie- 
szcze dotąd wiadome nie były, a miano— 
wicie do Dziennika Wileńskiego 
na miesiąc Lipiec 1805 kar. 95- 109. 

Professorowie, Groddeck, i JP. Ca- 
pelli, czytal następnie rozprawy ła- 
cińskie, z których krótki wyciąg w na- 
stępnych tćy Gazety numerach umie- 
ścić, nióomieszkamy. JP. Professor T'a- 
renghi powiedział Odę łacińską na 
uczczenie pamiątki sławnego poety Sar 
biewskiego (Ad Manes Sarbievii). 

Posiedzenie zakończone zostało ogło— 
szeniem imion Uczniów Akadćmickich, 
którym w Konkursach dwóch lat osta— 
inich, zdaniem Professorów , przyznane 
zostały zwyczayne nadgrody. Z uczu- 
ciem prawdziwego ukontentowania u- 
mieszczamy tu ich listę. 

Z ODDZIAŁU NAUK FIZYCZNYCH I MA- 
TEMATYCZNYCH, otrzymali _ nadgro- 
dę: JJPP. Antoni Suchodolski i Jan 
Wolski, Kandydat do Stanu Nauczyciel- 
skiego; Accessit JP. Józef Twardowski. 

Z ODDZIAŁU NAUK MEDYCZNYCH, 


+ 


nadgrodę: JP. Franciszek Puczkowski; 
Accessit JP. Kasper Klimkiewicz. 

z ODDZIAŁU NAUK MORALNYCH I PO- 
LITYCZNYCH, nadgrodę: JJPP. Michał 
Choński i Stanisław Zukowski, Kandy- 
daci do Stanu Nauczycielskiego; Acces- 
sit JJPP. Sylwester Kulikiewicz i Adry- 
an Serbinowicz; a winną pochwałę JJPP. 
Karol Zyłłok, Leon Stachowski, Igna- 
cy Moniuszko, oraz Kandydaci do Sta- 
nu Nauczycielskiego, Alexy Malecki i 
Wincenty Witakowski. 

Z ODDZIAŁU LITERATURY I NAUK WY- 
ZWOLONYCH, JP. Witalis 
Izbicki; Accessit JJPP. Antoni Go- 


recki, Leon Borowski i Ignacy Brodo- 


nadgrodę : 


wski. 
G HPpre 


U Kummera. Beytraege zur Geschich- 
te der Erfindungen von Joh. Beckmam, 
Professor der Oekonomie und Technolo- 
gie in Göttmgen. Ver Band, Drittes 
Heft. 1804. 8. t. i. Pamiętniki służą” 
ce do historyi wynalazków przez Jana 
Beckmann, Prof. Ekonomii i "Technologii 
w Gettyndze. Numer 5tomu 5. w Lipsku 
u Kumnmera. 1804. 8. 


Numer ten dzieła wielce interesuiącego 
i ciekawego, zawiera siedm pamiętników 
następnych: 1) Loterya, w jakich posta- 
ciach zaprowadzoną zwolna był% naprzód 


we Włoszech, potem. we Francy a na” 


ostatek w innych kraiach. Congiaria 1 


Tesserae Starożytnych maią nie 1a- 
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kieś znią podobieństwo. Początek loteryi w 
Genui. 2) Kamień Bonoński, który 
przygotowany pewnym sposobem swieci 
w ciemnościach. Powiadaią, że roku 1602 
odkrytym został przez iednego szewca 
w Bononii. 5) Dodatek do historyi 
o kwarantannach. 4)Domy pod- 
rzutkow, nastały pierwiastkowie ze 
zwyczaju wyrzucania dzieci. Zwyczay ten 
utrzymywał się. prawnie, a przynamnićy 
cierpianym był w starożytności, nawet 
w kraiach cywilizowanych. U Grekow i 
Rzymian daią się postrzegać bardzo da- 
wne przykłady rozmaitych sposobow, ia-- 
„ kiemi zbierano i wychowywano podrzu- 
tików. W xiędze praw Justyniana znay— 
duie się naypierwsza wzmianka o Bre- 
photrophium  (domie wychowania 
dzieci). W czasach następnych, nayda- 
wnićyszy) szpital dla podrzutkow, zna- 
jomy w Niemczech, iest "Trewirski, w 7 
albo ieszcze w 6 wieku założony; skąd 
się pokazuie, że domy podrzutkow nie 
są wynalazkiem nowym. 5) Domy dla 
Sierot. Wyraz Orphanotrophium 
podobnież pierwszy raz znayduie się po- 
łożony wxiędze praw Justyniiana; lecz 
P. Beckmann pokazuie u Grekow iu 
Rzymian zakłady poświęcone wychowa- 


niu sierot; przykładem naywyraznićy- 


szym iest fundusz Traiana. 6) Szpitale: 


własciwie zwane. Religiia chrześci- 


ianska dała im naypierwszy "początek; 


następnie powstały szpitale dla pielgrzy- 
mow, a wszczególności dla odwiedzaią- 
cych Palestynę; w tenczas także zaczęły 
siębractwa- Domy War yato w. Zdaie 
się iż pierwiastkowe ich nastanie było 
na wschodzie. - Domy Inwalidow. 
Pierwszym tego rodzaiu mianvią dom 
usianowiony w Konstantynopolu w wic- 
ku iedenastym przez Annę Kommenę; 
lecz do niego przyymowano wszelkiego 
rodzaiu żebrakow. 7) W alki Kogutow. 
Te były ulubionym widokićm Grekow, 


tak iako i walki przepiórek. 


MME. 

TAMŻE: 
U Reina. Z Barrows ehemaligen 
Sekretärs des Grafen von Macar— 


tney u. s. w. Reisen in das Innere vom 
Siidafrica m den luhren 1797-98: Aus 
dem Englischen mit Anmerkungen — iuber- 
setzt. Mit einer Karte und einem Sachre- 
gister. I. Band 1801. XVI. und 526 S, IŁ. 
Band 1805. XVI und 584 S. 8. to 
iest. J. Barrowa, bywszego Sekretarza 
Hrabiego Macartneia i t.d. Podróż do 
wnętrznćy Afryki południowćy w roku 
1797 i g8. z angielskiego przetłumaczo- 
na. Z notami, mappą, i reiestrem rzeczy. 
T. L 1801. Tom. 2. 1805. 


Dżieło to zawiera pokrótce zebrane 
dostrzeżenia nad Geologią i Geografią 


części południowćy tego lądu, historyą 


naturalną rozmaitych przedmiotów, iuż 


z zwierzęcego iuż z roslinnego i kopal- 


nego królestwa, tak iak się kraiozwiedz= 
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cy podczas iego podróży widzieć nada- 
rzyły, tudzież rys charakteru fizycznego 
i moralnego rozmaitych tamecznych lu- 
dów, osadę przylądku dobrćy na- 
dziei otaczaiących. Zawiera oraz opi- 
sanie ninićyszego stanu ludności i ziemio- 
płodów tćy wielkićy osady z dołączoną 
mappą we wszystkićm zgodną z dostrze- 
żeniami czasu podróży czynionemi. Gdy- 
byśmy chcieli wóyść w obszernićysze rze- 
czy wyszczególnienie, niżeli plan tego 
pisma peryodycznego dozwala, byłoby 
przecić rzeczą niepodobną wypisać za- 
wieraiących się w tém dzielć wszystkich 
godnych postrzeżceń, interessuiących a po- 
Było- 


by równić zatrudno dać iasne wyobra- 


części cale nowych wiadomości. 


żenić kierunku, i rozciągłości téy podró- 
ży, gdyż czytelnik nie zdołałby onego 
się trzymać bez pomocy mappy, która 
w samćy rzeczy iest iedną z przednićy— 
szych ozdob tćgo dzieła, a która za sta- 
raniem tłumacza dołączona icsi do prze- 
kładu. 


ległość całóy osady formuie równole- 


Podług dostrzcżeń autora roz- 


głobok, którego średnia długość wynosi 
na 550, średnia szerokość na 255 mil 
angielskich, a całe pole zawiera 128,150 
mil kwadratowych. Znaczna ta ziemia, 
nierachuiąc wto miasta Kapu, zamic- 
szkana iest od 15,000 białych, tak iż 
na iedną osobę 65 mil kwadratowych 
liezyć można. Z tém. wszystkićm, poło 


t. 


wa tego kraiu do niczego prawie zgo- 
dną nić iest, drugiéy połowy  niektórć 
części są dobré, inne wyborne i zdatne 
do wszelkiego gatunku roślinnego zie= 
miopłodu. Co się tycze mieszkańców 
miasta Kapu, tych liczba, rachuiąc oraz 
żołnierzy, iest około 6000 białych, a 
12,000 niewolników. Dokład ten „ra- 
chuiąc oraz żołnierzy,, w obłąka— 
nić wprawuie czytelnika, i czyni rachu= 
nek bardzo obłędliwym. 


iż autor wymieniaiąc Żołnierzy rozu- 
, 


Jawna rzecz 


mie przez to samé woyska holenderskie, 
z których się składał garnizon, Czasu 
podbicia Kapu przez Anglików, a któ- 
rych liczba mnićy była znaczna. Albo- 
Wwiém co się tycze iego spółrodaków, ia- 
sna rzecz, iż oni żadną miarą nie wcho— 
dzą do rachunku, bo ich iednych liczba | 
w pewnćy epoce do 5,000 ludzi docho— 
dziła. Liczba Hottentotow w całćy osa- 
dzie wynosi około 15,000. Hłolendrowie 
z tymi ostatnimi (którzy pierwiastkowy— 
mi kraiu byli posiadaczami) znaywięk- 
szą surowością się obchodzą, iich licze 
ba co rok się zinnićysza, Zmnićysz nić 
się to, ieszcze naglćysze iest pomiędzy 
Hotlientotami dzikimi (znajomszymi pod 
nazwiskićm Bsiesman ), którzy nićróc 
wnić biednićysze, aniżeli wyrazić mo- 
żna, prowadzą życie. Wiele trudu za- 
żyć miał autor, ażeby przynamnićy nić- 


których z nich napotkał. Dowiedział się 
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iż niemieli naczelników, 
żyli, nikomu nie podlegli. Daremnie prze- 
to usiłował rozpoczynać z nimi pewny 


gatunek negocyacyi. Odbył też autor po- 


ale familiami 


dróż do Kafrów i aż do mićysca rezy- 
dencyi ich Króla dostał się. Podług ie- 
go opisania iest to lud łagodny, niewin- 
ny, cale nić wielkich potrzeb, i prawie 
nago chodżący. W inszym zawrócie 
źwiedził Namaaquas, i tak przygnębio- 
nymi ich znalazł, iż z czasem ci nié- 
szczęśliwi, w granicach ieszcze osady ży- 
iący, zupełnić się wyplenią. Sposob po- 
stępowania Holendrów względem tame- 
cznych mieszkańców iest w powszechno- 
ści, według niego, okrutny, i nieludzki: 
Maluie ich charakter iako leniwców w 
naywyższym stopniu, o siebie tylko dba- 
łych, niesprawiedliwych, okrutnych na 
swe źwierzęta. Wymiata na oczy rzą- 
dowi Holenderskiemu mnićy rozsądną 
polity kę, sprosne łakomstwo i wielką nié- 
godziwość w obchodzeniu się 4 kolonią. 
Tegoż iest zdania we wszystkich tych 
rzeczach, drugi kraioźwiedzca Perci- 
val. 
Tłumacz niemiecki pokazawszy Się 
w tém dziele człowiekiem cale umieię- 
tnym; pełnym wiadomości, powiększył ie 
notami i dostrzeżeniami w znacznćy czę- 
ści bardzo interessuiącemi, i pożyteczne 
mi. Niekiedy opowiadania autora przy- 
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drownikow o téyże rzeczy nam czynio— 
nych, często za podaną zręcznością, przy- 
łącza objaśnienia, przytacza insze nazwi- 
$ka, źwierząt lub roślin, z xiąg niepo- 
śledniego znaczenia czerpane. l ztćy też 
miary dzieło bardzićy pożytecznóm się 
stało, iż reiestr rzeczy i nazwisk pisany 
po niemiecku iest dołączony. Autor sam 
(co iest rzeczą nieuchronną) w niektó- 
rych mićyscach nie iest wolny oduchybie- 
nia. Styl przekładania iest czasem nieco 
zaniedbany, i zanadto pospolity. 
IPGL. 
TAMŻE 

I u tegoż Xięgarza wyszło Beschrti- 
bung des Worgebirzes der guten: Hoj- 
fnung von R. Percwal. Aus dem En- 
glischen ubersetzt. 1805. XVI. 3265. im 
8: — to iest: Opisanie przylądku do- 
brćy nadziei przez R. Percival, przeło= 
żone z angielskiego 1805. in 8vo. 


To dzieło, daleko mnićy od pierwszego 
interessuiące i ważne, może wszelako 0— 
bok tamtego bydź umieszczonćm. Cho- 
ciaż przedmioty obudwu dzieł po więk- 
szóy części są też same; chociaż auto- 
rowie iednego prawie zawsze trzymaią 
się zdania, tak dalece, iż ieden drugie- 
go opowiadania potwierdza; atoli wnieść 
nie można aby ieden z drugiego wypi- 
sywał. Z drugićy strony między obiema 
dziełmi rzeczewista postrzega się różni- 
ca. Percival przebywał w Kapie przed 


ipo epoce w któréėy Barrow zatrudniał 


15 
się pisaniem swoićy podróży. Pod sam 
też zabor przez Anglików Kapu, iuż się 
w nim znaydował, i wiele rzeczy i oko- 
liczności, bardzo inaczey w ów czas o0- 
powiadanych, donosi. Tak np. wielu 
prawiło, iakoby Kap przez zdradę Aun- 
glikom był wydany, i oto pomawiano 
flotę holenderską, w ów czas przez An- 
glikow w Saldanhabay schwytaną. Per- 
ciyal przeciwne czyni doniesienie, itwier- 
dzi, że ta flota w Europie ieszcze w na- 
der złym była stanie, tak dalece, iż Ad- 
mirał Lucas nie chciał się z nią pu- 
szczać na morze, i aż surowym rozka— 
zem zniewolić go do tego potrze- 
ba było: że lud okrętowy bunt podniosł, 
i że po zdobyciu floty, wielu Officy- 
eróm holenderskim , zamordowaniem 
przez maytków zagrożonym, Anglicy ży- 
cie ocalili. Pomimo iednak tego nie prze- 
czy Percival, iż woyska holenderskie 
bardzo się pierzchliwemi okazały. Wy- 
znać potrzeba, że Barrow mnićy w sobie 
zawiera tych wiadomości. Prócz tego 
Percival w większe wchodzi szczeguły 
charakteru i sposobu Życia mieszkań- 
ców dawnego Kapu i inszych rzeczy le- 
dwie napomkniętych przez Barrowa. Na- 
tomiast, ostatni udziela nam dokładnićy— 
szych niektórych wiadomości, o rozległości 
i ludności osady, i z większemi szczegu— 
łami opisuie swoie wędrówki, w rozma- 
itych kierunkach, aż do ostatnich koń 
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czyn osady pomykane. Dostrzegania piér w- 
szego noszą piętno człowieka prywa- 
tnego, dostrzegania drugiego ze wszelką 
źwięzłością i dokładnością wydane, poka 
zuią człowieka urzędowego. Percivaldo= 
nosi nam o naymnićyszych szczegółach wi. 
na Konstancyyskiego. Zbieranieiego 
roczne, .zazwyczay przynosi tylko około 
45,000 gallonów angielskich, na iedno z na- 
szemi polskiemi garcami wychodzących. 
Butelka tego wina na mićyscu płaci się 
po dwatalary itakieszcze zbardzo wielką 
trudnoscią dostać go można. Wino pospo- 
lite w okolicach miasta Kapu uprawiane, 
iest;złe i niemocne. W całćy osadzie ie— 
dna tylko znayduie się drukarnia do dru- 
kówania kart i papieru, który im służy za 
pieniądze. Inna bowiem moneta unich nie 
idzie. To iednak za przybyciem Anglików 
zmienionćm nieco zostało,-— Przekładowi 
niemieckiemu zbywa gdzie niegdzie na gła= 
dkości i niedość iest płynnym, Nie może- 
my twierdzić, iie wtem iest winnym angiel- 
ski autor, na którćgo JP. S eume, mieniący 
się bydź iego przekładaczem na końcuswo= 
iéy przemowy, 0 brak lepszego stylu się 
zażala. W przemowie tćy godnóy uważe— 
nia, JP. Seume sprawia się w ogulności.o 
dziele świeżo przez się wytłamaczonóm, t 
przy tey sposobności broni się naprzeciw ia- 
kimś dziennikarzom francuzkim, którzy nie- 
którym iego dziełomnie słusznie uwłaczali. 
IPGL. 


